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„Gazeta Przomyska“ wy- 
chodzi w każdy czwartek 
i niedzielę. 
Przedpłata wynssi: 


tak w miejscu 
jaki z przesyłką pocztowa 


focznie 6 zł, — ct. 
płrocznie Jar d 
kwartalnie ls DOn 
miesięcznie — „ 55, 
Numer pojodyńczy 7 ct. 


Rzymskokatolicki. 
W niedzielę 25. E. Ziel. Swięta 
W poniedziałek 26. Pon. Ziel. Św. 
We wtorek 27. Such. Wilhelma 
W środę 28. Maksyma. 


Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d. 24, maja 1890. 

Na posiedzeniu komisyi ugodowej o- 
świadczył Plener imieniem niemieckich po- 
słów, iż wszystkie przedłożenia, zarówno 
teraźniejsze, jak i przyszłe, uważają oni za 
integralną część składową całego dzieła u- 
godowego, co się zupełnie zgadza ze sto- 
pniowem załatwieniem przedłożeń. Mowca 
oświadczył dalej, iż szybkie załatwienie o- 
becnych przedłożeń jest zadaniem sesyi 
sejmowej i że on i towarzysze jego w ca- 
łości utrzymują swe zobowiązania i ocze- 
kują ścisłego ich wykonania także od prze- 
ciwnego stronnictwa. Po deklaracyi Plenera 
zabrał głos Trojan i protestował przeciw 
sankcyonowaniu przedłożeń ugodowych, do- 
póki sejm nie uchwali wszystkich punktacyj 
ugody. Natomiast Schwarzenberg (starszy), 
Rieger i Clam-Martinitz przyłączyli się w 
zupełności do zapatrywań Plenera w spra- 
wie stopniowego załatwiania przedłożeń. 
Za odraczającymi wnioskami głosowali Mło- 
doczesi, a ze Staroczechów tylko Trojan, 
Kwiczała i Skarda, oraz z pewnymi zastrze- 
żeniami Fiszera. Następne posiedzenie, na 
które zaproszono także namiestnika, od- 
było się d. 23, -bm. 

W Semiłowie i w dolinie rzeki Iser 
strejki zostały zupełnie zakończone. Woj 
sko wskutek tego cofnięto. W okręgu Nur- 
schau panuje zupełny spokój. 

Powtarzające się zbiegowiska, urzą- 
dzane przez robotników, zatrudnionych w 
fabryce papieru w Gratwein, rozprószyła 
żandarmerya i wojsko za pomocą bagnetów, 
przyczem jedńak nikogo nie zraniono. 

Na posiedzeniu Izby węgierskiej dnia 
22. b. m. toczyła się w dalszym ciągu dys 
kusya nad projektem do ustawy © swoj 
szczyżnie. Wśród oklasków większości prze- 
mawiali przeciw projektowi Stefan Tisza 
i br. Albert Apponyi. 


Przed rozejściem się parlamentu nie- 
mieckiego, który w czwartek do 9. czerwca 
odroczonym został, odbyły się jeszcze dwie 
ożywione dyskusye, jedna w komisyi woj 
skowej, druga w pełnej Izbie. 

W komisyi wojskowej objaśnił mint 
ster wojny Verdy du WVernois kilku słowy 
plan wykończenia organizacyi wojskowej, 
o którym przed kilkunastu dniami tak ta- 
jemniczo wspomniał w Izbie, że nie tylko 
przeważną część posłów, ale i prasę zanie- 


NUMA ROUMESTAN, 


Powieść z francuskiego 
Alfonsa Daudet'a. 


22) (C d.) 

+ — Wielka nowina |... — zawołał, rzu- 
cając na stół tekę... — ministeryum oba- 
lone. 

— Nie może być? 

— Roumestan obejmuje tekę minister- 
stwa oświaty. 

— O tem wiedziałem, 
Bompard. 

Obecni uśmiechnęjli się niedowierzająco. 
Zgniewało to Bompard'a, powtórzył przeto 
z naciskiem: — Tak jest moi panowie, by 
łem przytem... i właśnie ztamtąd powracam. 

— A nam nic pan nie powiedziałeś? 

— Uważałem to za zbyteczne ... gdyż 
moim słowom i tak nikt nie wierzy. 

— Więc Roumestan ministrem! 

— O nasz szef to sprytna sztuka — 
zawołał Laparra, sadowiąc się wygodnie 
w fotelu; „wziął wszystkich na kawał!“ 

— Nie mów pan tego. — odrzekł z 
oburzeniem Rochemaure, — Numa jest 


mruknął 


„człowiekiem prawym i bieży, jak kula ar- 


lu. 

kiem mój drogi kule 
, tylko granaty, a gra- 
— przerwał Laparra 
u obcasem linję krętą. 


matnia, wprost do 
— Przedewszy 
juź niesą w modz 
nat jak wiadomo. 
kreśłąc w powiet 
— Oszczerca ! 
— Półgłówek! 
— Ależ panowie!... panowie! 
Mójean zadumał się słysząc te zdania 
o charakterze Roumestana, wydane przez 
dwóch ludzi z najbliższego otoczenia Nu- 


Grecko-katolickie. 
N. 6. XS. Ok. H}. 6. 
Izydora M. 
Pachomyja Weł. 
Fteodora Ośw. 


hd 


Przemyśl, Niedziela 25. maja 1890. 


Żydowskie. 
25. maja 6. Siwan 
Zielone święta. 
26. maju 7. Siwan 
dragi dzień Ziel. świąt, 


|" Plan ten ma być spełnieniem da: 
wnej myśli Scharnhorsta : polegać na tem, 
aby w czasie pokoju wszyscy zdolni do 
wojska tak byli wyćwiczeni, aby w chwili | 
wojny stanąć mogli w szeregach do obrony 


kraju. Spełnienie tego planu wymagałoby | 
oczywiście przedewszystkiem znacznego po- 
mnożenia prezencyjnego stanu wojska. Ko- 
misarz rządowy pułkownik Vogel v. Fal 
kenstein mniemał, że oprócz projektowa- | 
nego obecnie pomnożenia wojsk o 18.500 
ludzi, spełnienie tej myśli wymagałoby jeszcze 
w dalszej przyszłości ponownego pomno- 
żenia armii w czasie pokoju o 37.000 lu- 
dzi, tak, że jej stan prezencyjny, który po 
wcieleniu do niej 18.500 ludzi, na które 
obecnie zażądano stosownego kredytu, wy: 
nosić ma 486.000 ludzi, wzrósłby jeszcze 
z postępem czasu do 523.900. 

W pełnej Izbie zaś parlamentu nie- 
mieckiego zajmowano się w ostatni dzień 


obrad interpelacyą Bambergera w kwestyi 
spełniania kary nad zasądzonymi, przyczem 
użalano się z wielu stron na złe obcho- 
dzenie się z więźniami, skazanymi na karę 
więzienia za przestępstwa polityczne. Pod- 
sekretarz stanu Oelschlager oświadczył, że 
rząd nosi się wprawdzie z myślą przedło- 
żenia w tej mierze nowej ustawy, do której 
projekt nie jest jednak jeszcze gotowym 
a rychłego spełnienia tej myśli ńie można 
się już dlatego spodziewać, że wymaga ono 
długich porozumiewań się z poszczególnymi 
państwami rzeszy, aby oddzielić starannie 
to, co ma w całej rzeszy, a co w poszcze- 
gólnych państwach w skład jej wchodzą- 
cych obowiązywać. 


Nowe stronnictwo francuskie, w które 
się część dawnych bulanżystów zorganizo- 


wała, ogłosiło swój program, którego głó- 
wnymi punktami mają być: wzmocnienie 
rzeczypospolitej, rewizya konstytucyi z r. 
1873 przez konstytuantę, reformy socyalne 
i ekonomiczne polegające na ochronie ro- 
botników i polepszeniu ich losu, dalej przy- 
wrócenie praw papieżowi, ogłoszenie amne- 
styi powszechnej połączone ze zniesieniem 
wszelkich sądów wyjątkowych, Dawni bu- 
lanżyści Naquet i Laisant nie przystąpili 
do świeżo utworzonego stronnictwa. 

Tak w senacie, jak w Izbie deputo- 
wanych rozdano żółtą księgę, zawierającą 
akta tyczące się udziału Francyi w konfe- 
rencyi berlińskiej ze sprawozdaniem Juliusza 
Simona o możliwych rezultatach, jakie kon- 
ferencya ta dla państw przemysłowych przy- 
nieść może. 
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Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—ł, wieczorem od godz. 5—7. 


Rok IY. 


Cena ogłoszeń : 


po 5 ct. za miejsce wier- 

sza drobnego druku. Cena 

drobniejszych ogłoszeń po 

2 et. od słowa. Cena ogło- 

szeń najmów po 1 er od 
słowa. 


Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Administracya 
Gazety przemyskiej. 
Rękopisów nie zwraca się. 
Listów nietrankowanye 
nie przyjmuje się. 


p owietrza. 
Pierwsza kwadra dnig; 27, o gå 
min.' 7 rano- Pogodnie. l: 


Odmiany księżyca i domniemany "4 
x u 


Wschód słońca. Zachód. 

4 g. lód m. 7 g. 38 m. 
4g. 16 m. 7 g 89 m. 
4g. 15 m. 7 g. 40 m. 
4 g. 14 m. Tg. 42 m. 


Broszura Dreyfusa wyjaśnia, że przed 


dwoma laty jeszcze Francya nie była ró-| 
wnie dobrze uzbrojoną, jak jej przeciwni: 


cy, dziś jest daleko lepiej od nich przygo- 
waną do wojny, za dwa lata zamienić się 
to znów może na niekorzyść Francyi, wy- 
nika ztąd — zdaniem autora — że histo- 
ryczna godzina odwetu wybiła. Broszura 
ta nie zrobiła w żadnem z kół francuskich 
wielkiego wrażenia, a dzienniki omawiają 
ją obojętnie, jako wyrażającą prywatne zda- 
nie autora, nie przypisując jej żadnego 
znaczenia. 


W Izbie gmin toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya budżetowa. Fergusson od- 
mówił otwareia dyskusyi nad rokowaniami 
z Niemcami w sprawie Afryki i oświadczył, 
iż Anglia musi uznać dążenia innych mo- 
carstw z zastrzeżeniem swoich własnych 
praw i interesów. Rokowania toczą się w 
przyjaznym duchu i oparte są na wzajem: 
nym szacunku i zaufaniu. 

Podczas bankietu miał Salisbury mo- 
wę, w której oświadczył, iż pomijając wy- 
padki afrykańskie, widoki pokojowe nigdy 
nie były pomyślniejsze, jak w obecnej chwili. 


Król belgijski, bawiący obecnie w 
Londynie, traktuje podobno przy czynnej 
pomocy Stanleya z bankierami angielskimi 
i amerykańskimi względem zaciągnięcia po- 
życzki na potrzeby państwa Kongo w kwo- 
cie 00 milionów, z których dziesięć ma 
być zaraz złożonych, reszta zaś upłacana 
w dalszych dziesięciomilionuwych ratach 
rocznych. U 


=w Bukareszcie obchodzono dnia 22. 
bm. solennie uroczystość narodową. Król i 
nastepca tronu przjeżdżali przez ulice mia- 
sta, witani wszędzie z zapałem. 


Nowo mianowany bułgarski ajent dy- 
plomatyczny przy rejencyi serbskiej, Dymi. 
trow, wyjechał przedwczoraj dla objęcia 
urzędu. 


= 
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Nowela przemysłowa, a rekodzigła, 


li 


Powstanie noweli z d. 15. marca 1883 
r. L. 39 Dz. u. p., przekształcającej ustawę 


przemysłową z r. 1859, miało rozpocząć no- 
wą erę przemysłu i rękodzieł, miało wpły- 
naé na rozwój tychże, a ujmując rękodzieła 
w ramy stowarzyszeń na pierwowzór dawniej- 
szych eechów, miało stworzyć dobrobyt, u- 
dzielając stowarzyszeniom nowy ustrój, a 
poniekąd i względną samodzieluość w za- 
wiadywaniu sprawami organizacyi wewnę- 
trznej dotyczącymi. 


Pośród przepisów w noweli rzeczonej, 
z rozwojem i ukształceniem stosunków spo- 
łecznych się liczących, znajduja się przepi- 
sy, normujące uprawnienia do samodzielne- 
go wykonywania przedsiębiorstw rękodziel- 
niczych, a mianowicie wymagają one pewnego 
wykształcenia przez kilkoletni przeciąg cza- 
sg nauki i praktyki zdobyć się mającego, 
stawiają zatem pewne minimum wprawy za- 
wodowej, jako warunek osiągnięcia samo- 
dzielności. Że atoli z wprowadzeniem noweli 
w obec szeroko przestrzeganej dawniej zasady 
wolności przemysłowej, z jej nowymi przepisa- 
mi wchodził w kolizyę stan faktyczuy na pod- 
stawie tej dawniejszej wolności rozwinięty, 
albowiem bardzo wielu znajdowało się rę- 
kodzielmków bez nauki i wprawy nowelą 
wymaganej, musiało ustawodastwo zatem w 
powyższych przepisach noweli uczynić pe- 
wieu wyłom. Wyłom ten dokonano przepi- 
sem ($ 14) w skład noweli wchodzącym, 
który przyznaje władzom administracyjnym 
prawo uwalniania od przedkładania Świadec- 
twa nauki, jednakowoż za porozumieniem 
się z odnośnem stowarzyszeniem rękodziel- 
nieczem, a w myśl tego przepisu władze ad- 
ministracyjne zasięgają opimj stowarzyszeń. 
Jednakowoż tak władze administracyjne jak 
też t-same stowarzyszenia, pierwsze wyda- 
jac częstokroć wbrew wyraźnej treści opinji 
stowarzyszenia karty przemysłowe, drugie 
powodujące się względami osobistymi i wy- 
dając opinje niezgodne z prawdą, czynią 
zupełnie bezeelowym odnośny przepis usta- 
wy. Postępowanie to nie jest zgodnem z 
duchem i istotną treścią ustawy, która mia- 
ła jedynie na oku pewien okres przejścio- 
wy, chcąc udzielaniem owych uwolnień umoże- 
bvić jednostkom wykonnjącym pewien prze- 
mysł przed wejściera w życie noweli przeiny- 
słowej, dalsze wykonywanie rozpoczętego już 
przemysłu lub rekodzieła. Odnośny przepis u- 
stawy jest zatem wyjątkiem, przechodzącym 
jednakowoż niestety w 1egułę. W obec mno- 
gości udzielanych zwolnień od przedkłada- 
nia świadectw nauki, (n. p. w Przemyślu 
niedawno temu zrouszonem zostało prawie 
jedno ze stowarzyszeń wydać 28 podobuych 


NE i Z GÓRN Z PO 


my. Jeden miał go za krętacza, drugi za 
człowieka prawego. Podobnie sądzono o 
| Numie i w świecie politycznym. On znał 
go lepiej, on wiedział, że na charakter 
Numy, złożyły się lekkomyślność i lenistwo 
pokryte ambicyą, on wiedział, że Numa od 
wypadku do wypadku b,ł lepszym i gor- 
szym od swojej sławy. 

Ciekaw, czy Numa rzeczywiście został 
ministrem i chcąc się o tem przekonać, 


apartamentów pani Roumestanowej. 
Już w przedpokoju, napełnionym cze- 


szał szmer głosów przytłumiony sutymi ko- 
kardami zawieszonymi u drzwi i u okien. 
Rozalia przyjmowała zazwyczaj gości w 
małym saloniku, przyozdobionym lekutkimi 
meblami, małymi i zgrabnymi stolikami, 
tudzież mnóstwem kwiatów, które nadawały 
|mu cechę świeżości, wesela . czyniły od- 
powiednim do pogadanki w gronie najbliż - 
szych znajomych, którzy przychodzili do 
niej, a nie do męża. Wobec męża usuwała 
się bowiem Rozalia na plan drugi, gasła w 
cieniu wielkiego człowieka. Dziś jednak 
otworzono obie sale recepcyjne, gdyż tłum 
przybyłych nie mógłby się pomieścić w 
małym saloniku. — Między przybyłymi spo. 
strzegła Rozalja mnóstwo osób nie znanych 
jej ani z widzenia ani z nawiska. 

W skromnej, w fiołkową barwę wpa- 
dającej sukni, w której wyglądała nader 
dynstyngowano, przyjmowała Rozalja u- 
kłony witających grzecznie lecz zimno. Nie 
spostrzegłeś w jej twarzy wyrazu dumy lub 
radości z szczęścia męża, przeciwnie wi. 
dniał tam zręcznie pokrytu niepokój. Zaję- 


spoglądnął Méjean w lustro i udał się do | 


redą lokai oczekujących na państwo, usły- | 


drzwiom; służba wniosła lampy i zaświeci: ! Ronmestana, powtarzając bezustannie 
ła gaz, w sutem oświetleniu wyglądały sale rózne 
|to za człowiek! 


recepcyjne uroczyście. 


— Pan Méjean! zawołała Rozalja i; 


zbliżyła się ku niemu, aby go powitać. 
Ich usposobienia zgadzały się. Oboje, on 
zimny i rozważny, ona zamknięta w sobie 
i nerwowa, nie różnili się niczem w po- 
glądach i zapatrywaniach i umieli wyró- 


|wnywać słabostki i porywy Numy. 


— Pani, chciałem się przekonać o 
prawdziwości pogłoski.. obecnie wierzę, 
zauważał Mójean wskazując na przepełnio- 
ne salony. 

Rozalja wręczyła mu depeszę od mę- 
ża. — I cóż pan na to? 

— Zadanie ciężkie, szczęściem, 
mamy panią? 

— I pana... — dodała uścisnąwszy 
przyjaźnie dłoń wypróbowanego przyjacie- 
la. Gości przybywało coraz więcej, nikt 
nie odchodził. 

Czekano na męża stanu, każdy chciał 
usłyszeć z ust Numy sprawozdanie z po- 
siedzenia, dowiedzieć się, w jaki sposób 
obalił gabinet. Niektórzy z przybyłych o- 
powiadali o wypadkach w Izbie, powtarza- 


że 


debaty. Kupiono się około opowiadających 
i słuchano ich słów z uwagą. Kobiety szcze- 
gólniej zajmował tryumf Roumestana, Na 
ich twarzach wykwitł rumieniec spowo- 


|dowany podrażnieniem nerwowem, rumie 


niec, jaki pokrywa lice graczów w „Trente 


z całą swobodą wyrażeń czysto parlamen- 
tarnych, ruszały rączkami jak na mownicy 


ta żywą rozmową spoglądała chwilami ku 


i cieszyły się widocznie z zwycięstwa 


na 
tony: — Co to za człowiek! Co 

W kącie salonu usiadł stary Bechut, 
profesor przy kolegium „de France,” brzydki 
w pełnem tego słowa znaczeniu, o grubym 
nosie przedłużonym ciągłem ślęczeniem 
nad książkami. Sukces Roumestana podał 
mu upragnioną sposobność do omówienia 
tematu ulubionego: „Powodem upadku te- 
goczesnego społeczeństwa jest kobieta i 
dziecko! Te dwie istoty są streszczeniem 
ciemnoty, lekkomyślności, kaprysu i blich. 
tru.“ — Moi panowie,.. — siła Roumestana 
polega w tem, że jest bezdzietny. Nie ma- 
jąc dzieci nie podlega także żonie. Kobie- 
ta nie ma na niego wpływu. Zdąża prosto 


|do celu i zwycięża. 


Osobistość do której Bóchut swoje 
przemówienie skierował, mały, okrągły, 
krótkowidzący i łysy radca wyższej lzby 
obrachunkowej, w którego małej główce nie 
było miejsca dla myśli poważnej, potakiwał 
profesorowi z miną, która miała oznaczać: 
— Ja panie należę także do rzędu tych 


|wyższych istot... i ja pozbyłem się wpły- 


wów szkodliwych, o których pan właśnie 


jąc urywki z mów wygłoszonych podczas | mówisz. 


Gdy Bóchut spostrzegł, że się ku nim 
kilka osób zbliża, podniósł głos i zaczął 
przytaczać przykłady z dziejów, jak Cezara, 
Richeliego, Fryderyka wielkiego i Napo- 


et quarente* w Monte-Carlo. Panie okazały — Zważywszy bowiem... że badania nad 
się nader biegłymi w polityce, bo=używały tkaniną celkowatą... 


leona, dowodząc naukowo, że kobicta 
stoi o kilka stopni niżej od mężczyzny, 
(C. d. n.) 
| ——— | 


Nr. 42. 
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| 
ludności żydowskiej, która najwięcej domów "AAAA 
w Dobromilu posiada. Dość, że przeniesiono | Sprawy miejscowe. 


bndowę na miejsce ince. Tak to e 6 


GAZETA PRZEMYSKA z d. 26. maja 1890. 


e n 


dyspens) a nawet bez dostatecznych świa- 
dectw praktykę zawodową stwierdzających, 
nie konkurencya lecz nieudolność i brak wy- 


KORESPONDENCYE. 


kształcenia w odnośnych zawodach, tworząc Dobromil, 21. maja 1390. bywa, przed wyborami, żądania idą coraż a 
całe zastępy fuszerów, na rękodzieła zgubny 3 : ń ia: g | więcej w górę. Ale u nas interes osobiaty | Do nowei Rad 
wywiera wpływ i rozwój ich widocznie ta „Mija wiosna a za nią minie i lato i| pp. radnych zawsze przeważa i zawsze U J Rady. 
muje. p się pleśń w kancelaryi Rady powia- nas górą izraelici. Podobało się n. p. p. A = 
Może w pierwszych czasach po wej- towej na plan mostu w K/niażpolu, sporza- Sch. z Kniażpola, właścicielowi ogrodu na: Uważaliśmy za potrzebne pożegnać 


ciu w życie noweli przemysłowej udziela | 
nie dyspens mogło się wydawać „kumtckąćw, 
dzisiaj jedvak, po upływie lag T, prze ; 
to czas przepisy noweli otąpiasię R9 
trwalić się zdołały, potrzgba: tu: 3BP* 
ustała. Zważywszy, iż prząpisy noie AAS 
magają praktyki kilkoletniej „jąko. mi tnim 
do nabycia wprawy w rękodziele, wydług 
zwyczaju zaś w pojedyńczych stowarzysze- 
niach przyjętego i przez władze uznanego 
przeciąg od do 3 lat dla nabycia 
wprawy wymaganym bywa, a zatem tym 
przepisom każdy ubiegający się o kartę prze- 
mysłową w czasie obecnym zadość nczynić 
mógł juz w czasie po wejścin w życie no- 


weli, — nie powinuo dziś mieć miejsca uwol | 


nienie od przedkładania świadectwa nanki 
i oraz od dostatecznych świadectw na mini- 
uimnm wprawy, tembardziej, że nowela 
przemysłowa o zwalnianiu od przed- 
łożenia świadecw nabytej wprawy 
nie nie wspomina. 

Mimo jednak przytoczonych, z istoty 
samej ustawy wypływających okoliczności 
i słusznych żądań stowarzyszeń rękodziel- 
niczych, karty przemysłowe bezwzględnie 
wydawane bywają, a z głosami stowarzy” 
szeń nikt się nie liczy, jak to w ostatnich 
czasach wieloma przykładami z praktyki 
galicyjskich władz przemysłowych stwierdzić 
można. (W naszem mieście mamy n. p. Cu: 
kiernika izraelitę, który uie posiada żadnego 
uzdolnienia w tyw zawodzie i jako piekarz 
podawszy tylko o dyspensę i mimo opinji 
przecioiej stowarzyszenia 
robów spożywczych i mimo kilku skarg 
do władzy przemysłowej wniesionych wy- 
pieka bez przeszkody ciasta.) y 

Konieczność zmusza więc przyjmować 
w grono stowarzyszeń ludzi niewykazujacych 
się dostatecznem wykształceniem w odnoś- 
nycb zawodach, a nieraz i przybyszów, któ- 
cych ani zdolności i ani moralnej wartości 
nikt nie zna, a których tembardziej władze 
uwalniające peznać nie zdołały. Czy pra- 
ktyka taka na rozwój rękodzieł korzystnie 
wpłynąć i takowe z upadku, podnieść zdoła, 
każdy z łatwością sam osądzić potrafi. 


| W | 


cieni w Z WA 


Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. 


W sprawie sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza otrzymał p. Marszałek krajowy 
od najwybitniejszych osobistości w kraju 
pismo wyrażające życzenie, aby zwłoki nie- 
śmiertelnego wieszcza kosztem kraju apro- 
wadzone zostały. i 

Oto dosłowna treść tego pisma: 

„Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku ! 

Pisma publiczne donoszą, że słuszna i 
piękna myśl pochowania zwłok Adama Mi- 
ckiewicza w grobach kościoła zamkowego 
w Krakowie jest bliską urzeczywisinienia. 

Należy się to jemu, a dla kraju jest 
zaszczytem i obowiązkiem. 

Uwazainy to za akt czci publiezuej, 
oddanej przez naród niesmiertelnemu jego 
wieszezowi, uważamy też, że taką cechę 
narodowego hołdu winien mieć ten obchód 
pogrzebowy. 

Moiejsi od Mickiewicza, choć bardzo 
zasłużeni, mieli pośmiertne uczczenia przez 
pogrzeb odprawiony kosztem kraju. Wobec 
tego byłoby niewłaściwością i ujmą nawet 


dla narodu, gdyby największy geuinsz, ja- 


kiego on w tym wieku wydał, hołdu takiego 
nie odehrał. 

Dlatego sądzimy się w prawie i w 0- 
bowiązku upraszać, iżbyś Jaśnie Wielm. Pan 
spowodować raczył w Wydziale krajowym 
ucbwałę, mocą której zwioki Mickiewicza 
byłyby sprowadzone i złożone na Wawelu 
kosztem kraju. 


Również otrzymał Wydział krajowy | 
pismo krakow skiego komitetu do sprowa- | 
dzenia zwłok Mickiewicza następującej 0- 


snowy: i 

„Komitet sprowadzenia zwłok Mickie- 
wicza uznając, że obchód sprowadzenia 
zwłok Mickiewicża winien mieć najuroczyst- 
szą cechę święta narodowego, zaprasza Wys. 
Wydział krajowy do objęcia przawodnictwa 
w uruczystości. 


Komitet poczynił przygotowania, aby  jotychczaa zawsze jak najlepiej swe zada. 


sprowadzenie odbyć się mogło d. 30. czer- 
wca 1890 r.“ 

Wskutek tego Wydział krajowy u- 
chwalił : 

„Zwłoki ś. p. Adama Mickiewicza będą 
sprowadzone i złożone na Wawelu kosztem | 
kraja, a Wydział krajowy obejmuje prze- 
wodnietwo tej nroczystości.* 

Uchwała niniejsza nie wyklucza użycia 
funduszów, jakie z ofiar prywatnycb na ten 
cel wpłynęły lub wpłynąć jeszcze mogą. 


„|dżają marszałkowie Rady powiatowej, ale 
6) biedny chłop, który na ten most i drogi| 


przemysłowców wy- | 


dzony przez inżyniera. Czas stósowny do 
budowy uchodzi, icez mostu jak nie było tık 
nie będzie. Widać, że droga tą nie przejeż- 


nieszczęsue wiodące w tym kieruoka, płaci, | 
a obecnie kiedy potrzebuje zarobku i zaro- 
bićby mogł, nie zarabia. Niestety rwie się, 
tym biedakom wszędzie; powiat bowiem o-| 
trzymał zapomogi tylko 3000 zł., które 
ludu nie zbawią, a lepszą by było rzeczą. 
gdyby dotkniętym nędzą dano możność za- 
robku w jaki sposób, chociaż i to prawda, że 
wielu pomiędzy nimi jest takich, którzy nie- 
chcąc pracować i oddające się lenistwu, prze- 
pija zapomogę i ostatni kęs ojcowizny w 
karczmie. 

W czasie braku paszy przysłano dla 
bydła trochę soli z Wieliczki, niebawem 
| bedzie musiał wysoki Rząd przysłać i dla | 
nas wszystkich skąd soli do lizania, gdyż 
(pasza salina w Lacku, dzięki oszczędnej, 


przeciw sądu, posunąć parkan do ulicy miej- 
skiej, posunął, a kiedy kt. kompetentuy 
upominał się o słusanosć w Radzie pow., 
odpowiedziaao mu: „Ktoby się z Sch. za- 
dzierał.* Tuż obok tego ogrodu na teryto- 
rynm już Huczańskiew, wybudował Robie 
pewien izraelita dom, wysunął się znacznie 
ku ulicy, a w dodatku z budy, przezna- 
czonej na ekład narzędzi przy budowie, 
zrobił sobie sklep i knpczy bez przeszkody, 
lecz zwierzchności gminy Huczka ani głowa 
o to nie zaboli. Takie rzeczy u nas na pv- 
|rządku dziennym. Co będzie tn znami za 
jaki dziesiątek lat? O własuą skórę nikt 
niedba, i tak setki dziatek przecbodzi z Hucz- 
ka do szkół w Dobromilu kilka razy na 
dzień po nędznej, zbatwiałej. prawie nad- 
powietrznej, 2 lnb 3 metry nad wodą, wznie- 
sionej, kilkadziesiat metrów długiej ławie, 
tuż pod bokiem samej Rady powiatowej. 
Słyszałem, że gmina Huczko posiada 300 
numerów a zwierzcbność poleciła zbierać szar- 


gdzie niepotrzeba, administracyi, przestu- 
je wyrabiać sól zupełnie. Smutna wiado- 
mość; obecnie już tylko jedna panew w ru- 
chu a niebawem i ta ugaśnie, tak więc w 
najlepszym razie nastąpi co najmniej sześć 
miesięcy ogólnego bezrobocia w salinie, a 
nam wszystkim grozi spożywanie potraw 
bez soli lub ze solą Sprowadzoną i drożej 
opłaconą. Wysoki Rząd nie zapobiega złemu, 
nie poprawia saliny a Rady powiatowe oko 
liczne i w ogóle czerpiące sól z Lacka dla 
swej luduości, przypatrują się temu z zało- 
„onymi rękami, zamiast szturmować o Środki 
zaradcze. Będziemy mieli w dodatka więcej 
żebraków w okolicy z licznych robotników 
'salinowyceb; ci z pewnością nie zrobią strejka 
o wyższą płacę, ale domagać się będą ro- 
boty! Salina tutejsza jest jedynym wybitniej- 
szym Środkiem do zarobku okolicznej lu- 
dności; obecnie i to przepadu a straty po 
nosi wielu. Jaką stratę ponosi ludność na 
jeden dzień tylko, okażę cyframi. W prze- 
cięciu wyrahiano w salinie dziennie 200 ce- 
tnarów metrycznych soli w topkseh. Przy 
tej minimalnej ilości wyrobu, spalano dzien- 
nie 60 mtr. drzewa opałowegeć, ktorego wy- 
rab i dostawę płacono po 1 zł, razem 60 zł. 
Wyrób soli 200 ent. m. płacono po 16'/ą et., 
co czyni 33 zł. Pakowanie i wynoszenie 
płacono po 6 ct., co czyni 12 zł. Doliczająe 
20 furmanek potrzebuycb dziennie po 2 zł. 
razem 40 zł., otrzymujemy sumę 145-7 zł. 
dziennie straconych. Do tej straty dodać wy- 
pada jeszcze różnicę w cenie soli z powodu 
oddalenia miejsce poboru po 2, 3 i 4 ct. ba 
topce, gdyż z wszelką pewnością baudlarze 
li tylko korzyść ciągnać będą z tego powo: 
du. Podwyżka ta na 200 cnt. m. Boli, czyli 
20.000 tupkacb po 3 ct. wynosi 600 zł. 

gólna dzienna strata dla ludności wynosi 
więc 745 zł. Cyfra to dosyć poważna i nie 


wiele zastanawiać się trzeba, aby dociec, czy- 


|jja w tem wina. Różnie o tem mówią, a 
mnie nasuwa Się pytanie, czy przypadkiem 
w dodatku do innych wieści nie podobało 
ię panom we Wiednin przeznaczyć naszą 
saline na zagładę a otwerzyć salinę w in: 
nem miejscu. Tak się przynajmniej domyślać 
należy z wieści dawniejszych z Wiednia 
pochodzących. Jednak Wysoki Rząd pewnie 
nie zechce zaniedbać dla czyichś korzyści, 
tak Boledajnej warzelni, jaką jest salina w 
Lacku. 

Nowy ratusz w naszem mieście budnje 
żyd, dlatego też coś nie grzeszy estetyką, 
jak prawie wszystkie domy. Z pomiędzy 
wielu usterek wymieniam tę, iż wieża na 
zegar ma być nmieszczona gdzieś przy boku 
ratusza, a okna nic nie mają wspólnego ze 
stylem. Ale zato dbają żydkowie budujący 


od osoby dziennie na kasę chorych ściągają 


|skwapliwie. Ale co tam mówić o budowni- | 


ctwie i stylu. Wszak w Dobromilu są całe 
szeregi domów nakrytych jednym dachem 
wspólnym i tak, jeśli kto n. p. wyjdzie na 
strych pierwszego domu od rynku na ulicy 
Nowomiejskiej, może najwygodniej wzdłuż 
całej ulicy przejść aż do domu ka. K. 
razie wypadku ognia prawie niemożliwym 
jest ratuuek a stan ten pożałowania godny, 
trwa od dawna i bez najmniejszej nadziei. 
na zmianę na lepsze. 

Nawet to nie dziwi nikogo, że są tu 
domy bez kominów wyprowadzanych na 
dach. Wątpię, czy straż ochotnicza, chociaż 


nia wypełniała, mogłaby stawić opór poża- 
rewi w danym razie. A boją się tu pożaru 
bardzo i tak n. p. rozpoczęto niedawno bu- 
dowę wspinalni dla straży na placu gmin- 
nym w pobliżu realności żydowskich. Nie- 
podobało się to oczy wiście ośmiu radnym izra- 
elitom, zaprotestowali więc do rady gminnej 
przeciw badowie wspinalni, podając jako 
przyczynę, iż wzmiankowana wspinalnia ma 
się budować z drzewa a budowaniu domów 
z drzewa przecież sprzeciwia się sam p. 
naczelnik straży. No i trafiło to do przeko- 


nania Rady, cboć przecież, jeżeli dla kogo, 
to chyba najwięcej potrzebną jest straż dla 


o dobro robotników, bo aż po dwa centy. 


warkowego po 2 zł. 40 et. od rodziny. Były: 
by więc i środki dla uchronienia dziatwy 
od tej nadpowietrznej podróży grożącej nad- 
to w razie wezbrania wody zimną kąpielą 
a może i niebezpieczeństwem życia. Ale 
oto nikt się nie zatroszczy. 


m 
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Reforma stosunków żydowskich. 


Dnia 21. bm. odbyło się w gmachu 
sejmowym drugie posiedzenie ankiety, zwo- 
łanej przez marszałka krajowego w sprawie 
reformy stosunków żydowskich w Galicji. 

Obradom przewodniczył marszałek kra: 
jowy, a obecni byli pp. członkowie Wydziału 
krajowego : dr. Wereszczyński i Romanowicz ; 

p. dr. Zgórski, dr. Goldman, dr. Fruchtman, 
dr. Adolf Lilin, Ignacy Lilien, Jakób Pie 
pes, Horowitz, dr. Loewenstein, Klaermau, 
Lazarus, Feldstein, Konarski, dr. German i 
Starkel. 

Sekretarz Konarski odczytuje wnioski, 
proponowane przez snbkomitet szkolny. Wnio- 
ski te obejmują tak sprawę szkolnictwa lu 
dowego jak i przemysłowego i handlowego. 
| Główny zaś nacisk położono na ko 
nieczną potrzebę utworzenia kursów dla kan- 
dydatów na nauczycieli religii mojżeszowej, 
również uznano potrzebę założenia szkoły 
rabinackiej w porozumieniu z głównymi gmi 
nami żydowskimi i pod nadzorem  krajo- 
wych władz szkolnycb, 

W dyskusyi brali udział pp : Starkel, 
Wereszczyński, Goldstein, Romanowicz, Gier- 
man, Goldman i Zgórski. Podniesiona przez 
pana Feldsteina myśl ewentualnego popiera- 
nia wydawnictwa w żargonie żydowskim, a 
to celem nakłonienia Żydów do zajęcia sta: 
nowiska narodowego, — napotkała na opo- 
zycyę powszechną tak ze strony członków 
chrześcian, jak i członków żydów. 

Dr. Goldman zwrócił uwagę, że po- 
między wnioskami komisyi szkolnej są spra- 
wy, które muszą być zostawione prywatnym 
usiłowaniom, są zaś i takie, które jako nie- 
odzownie potrzebne i konieczne, powinny być 
w życie w prowadzone, a to nawet kosztem 
publicznych funduszów. — Do tych mowca 
w pierwszym rzędzie zalicza kursa specyalne 
(dla kandydatów na nauczycieli religii moj- | 
|żeszowej przy seminarych nauczycielskich — 
w drugim rzędzie stawia mowca sprawę zą:, 
łożenia szkół rabinackich. 

Dr. Zgórski uznał konieczną potrzebę 
kursów dla kandydatów na nauczycieli reli- 
gii mojżeszowej i zakładania szkółek fre- 
blowskicb, które mają zastępować „ebajdery.* 
aś na razie usuwa konieczną potrzebę 
natychmiastowego założenia „Szkoły rabi- 
nackiej. 

P. Starkel żądał, aby uzupełnić elabo- 
rat komisyi wstępnym punktem, któryby za- 
markował, że wszystkie wnioski objęte ela- 
boratem komisyi, są rozumiane „w duchu 
narodowym polskim* z użyciem wyłącznie 
języka polskiego, z pominięciem wszelkich 
wydawnictw w żargonie żydowskim. Wnio- 
sek p. Starkla jednogłośnie przyjęty został 
w stylizacyi przedłożonej przez p. Romano- 
wicza: „Ankieta wyraża przekonanie, że 
działalność mająca pa celu uobywatelenie 
żydów przez szkoły ! wydawnictwa rozwijać 
się może i powinna jedynie w duchu naro- 
dowym polskim z użyciem jężyku polskiego. 
Ankieta w tym tylko duchu chce mieć zro- 
zumiane i wykonane wszystkie następujące 
uchwały.“ 

Nad pojedynczymi puuktami sprawozda- 
nia komisyi toczyła się ożywiona dyskusa, 
w której brali udział prawie wszyscy człon 
kowie obecni. 


ustępująca Radę i rzucić krótki, retrospekty- 
wny pogląd na jej działalność, obecnie poczu 
wamy się również do obowiązku poświęcić 
xilka uwag nowej Radzie. Uwagi nasze o- 
przemy na przemówieniu p. barmistrza, w 
którem podziękował Radzie za wybór na 
zaszczytne stanowisko burmistrza trzecibrze- 
dueg grodu w kraju. Chociaż przemówie- 
nie p. burmistrza było zwięzłe i nie zawie» 
rało programu żadnego na przyszłość, cho- 
wało jednak w sobie kilka okresów, którym 
przyklasnąć należy, zwłaszcza, że znale: 
źliśmy tam myśli pokrewne poglądom gło- 
Szonym przez Głasetg. l tak zaznaczył p. 
burmistrz, iż oprócz współdziałania 
Magistratu i Rady potrzebnem mu 
będziewspółdziałanie ogółuobywa- 
telstwa, aby swemu trudnemu i od- 
powiedzialnemu zadauiu mógł do- 
datnio zadość uczynić. Godzimy sis 
na to w zupełności, gdyż opinja ogółu oby. 
watelstwa miastu moża być częstokroć bodź- 
cem do uchwał Rady i postanowień magi. 
strata, inicyatorką przedsięwzięć, które się 
usunęły z pod uwagi Zwierzehności gwiuy, 
lab też trafiły na opór pewnej części fun- 
kcyonnryuszów tego autonomicznego ciała. 
To odwołanie się do pomocy obywatelstwa 
miasta jest także cenna wskazówką, że p. 
burmistrz w ałusznem ocenianiu swego sta- 
nowiska, chociaż jest najwyższym dostojni- 
kiem samorządu gminnego, nie pójdzie to- 
rami absolutyzmu, tylko w duchu autono- 
miczuym uważać się będzie za wykonawcę 
woli ogóła. Oparcie się zwierzchności gminy 
na szerokiej podstawie całego obywatelstwa 
przyczyni się niezawoduie do postępu gi- 
spodarki miejskiej ku lepszemu, złagodzi 
kwasy po ostatnich wyborach do Rady miej- 
skiej powstałe i wykreśli ze słownika prze- 
myskiego wyraz „partyi magistra ce- 
kiej”, tak wstrętny każdemu, który śledzi 
bacznem okiem rozwój samorządu na Ze- 
chodzie i zmuszony jest z bolom serca po- 
równywać to, co tam już na tem polu 
zdziałano, z tem, czego u nas zanie- 
dbano uczynić. - 

Odwołanie się p. burmistrza do żyezłi- 
wości ogółu obywatelstwa, budzi w nna na- 
dzieję, że p. burmistrz wpłynie na .padrzę- 
dnych funkcyonarynszów gminy, atanowią 
cych aparat urzędniczy magistratu, aby u- 
przytomnili sobie, iż żyjąc na chlebie gmimy 
są sługami obywatelstwa i że jako ufzę- 
dnicy autonomiczui powinni grzecznością, 
uprzejmością i Bumiennem wynełnianiem 
obowiązków zasłużyć sobie na uznanie i nie 
narażać się na zarzut, uiestety, w poszcze: 
gólnych wypadkach usprawiedliwiony, zarzut, 
że biurokracya autonomiczna goc- 
82724 jest od rządowej. r p” 

Miło aam także było usłyszeć z nat 
p. burmistrza, iż domaga się kryty- 
ki, gdyż jest potrzebna i mhże być 
zbawienną, hyleby tylko uie była 
żłcśliwa”*. — W tej mierze może być 
Zwierzcbność gminy pewną, że Gazetą jako 
organ miejscowy w pełnem przeświadczeniu 
ciążących na niej obowiązków, nie omieszka 
w sprawie słusznej stać zawsze po stronie 
władzy autonomicznej, nie wyrzekając Bię 
jednak krytyki, która nie była w grancie 
rzeczy nigdy złośliwą i której ostrze nie 
było nigdy skierowane przeciw osobie. Je- 
śli jednak karcenie i wytykanie błędów 
organom magistratu, chce ich kierownik 
stosować do siebie, to natenczas może ona 
ma się zdawać złośliwą, chociaż nią nie jest, 
bo każdy wie przecie, że miasto Przemyśl 
jest za rozległe, aby przeprowadzać w niew 
kontrolę jak w Niżankowicach albo Mości- 
skach, a czynność w magistracie tak różno- 
rodną i rozgałęzioną, że do załatwienia jej 
burmistrz miasta musi się oprzeć na urzęd- 
dk a ci przecież błądzić mogą i bią- 

ZĄ. 

Nowej Radzie, magistratowi i p. bur- 
mistrzowi życzymy przeto na przyszły sze- 
ścioletni okres powodzenia we wszystkich 
czynnościach i przedsięwzięciach, a jeśli 
słowa p. burmistrza o oparciu się na ogóle 
obywatelstwa i poszanowaniu krytyki się 
ziszcaą, zajmie Przemyśl w kraju stanowi- 
ako odpowiednie swojej ważności i nastąpi 
harmonia między opozycya au dysonansem 
autonomicznym, przezwanym „partyą ma- 
gistracką*. 


Kontrola nad przybywającymi do 
Przemyśla, biuro meldunkowe i prawo żądania 
legitymacyi od przejezdnych osób lab przebywa- 
jących w Przemyśla zostały z chwilą zaprowadzenia 
w Przemyślu przy ck. starostwie expozytury ck. 


policyi rządowej, odebrane polieyi miejskiej i przy- 


dzielone wyłącznie organom policyi rządowej, 
a to na mocy reskryptu c. k. namiestnictwa. 
Uwagi nasze przeto o  niewłaściwem wystą- 


i pieniu wachmistrza policyi miejskiej umieszczona 


w poprzednim numerze (fazety są zupełnie słu- 
szne i oparte na rozporządzeniu najwyższej wła- 
dzy administracyjnej w kraja. 

Q psa. Onegdaj podczas przedatawienia 
w cyrku Sidolego błąkał się między publicznością 


Nr. 42. 


pies. Inspektor policyi miejskiej starał się, czemu 
słaszności odmówić nie możemy, o wydalenie czwo- 
ronożnego gościa z areny, tylko zbłądził w tem, 
że chciał koniecznie npatrzyć dla psiny pana i 
skierował swój wybór na pewnego podoficera, 
Podoficer zagadnięty przez inspektora w sposób 
zbyt ostry. oświadczył na to, że pies do niego 
nie należy. Zapewnieniu temu niechciał wierzyć 
inspektor i coraz to natarczywiej domagał się od 
p. podoficera. aby psa wyprowadził. Oczywista, 
że podoficer nie nczynił tego i jako człowiek z 
wykształceniem, gdyż mundur różnych ludzi kry- 
je, cznł się do żywego dotknięty prawokacyj- 
nem wystąpieniem p. inspektora. Grzeczność i takt 
powinny każdego człowieka odznaczać, a szczegól- 
nie fankcyonaryusza policyi autonomicznej, bo 
zbytBia.. . - - sprężystość może łatwo sprowa- 
dzić starcie, a tego przecież szczególnie policya 
nnikać powinna. ) 

7 spiących braci naśladował snać stój- 
kowy, który w nocy z środy na czwartek o 
godzinie 2 po północy spał snem sprawiedliwego 
na schodach kamienicy p. Zollnera przy nlicy 
Grodzkiej. Nie dziwiny się wcale, że bieda 
czysko zasnął, gdyż od szczupłej liczby stójko- 
wych, jaką na miasto rozporządza, uie można 
żądać, aby przez 16 godzin na dobę bez wytehnie- 
nia i wypoczynku pełnili ciężką służbę, a to w 
dodatku za wynagrodzeniem po 50 ct. dziennie, 
mniejszem zatem, jakie dzienuy robotnik podają- 
cy cegły lub mięszający wapno przy budowie z 
mniejszą mezołą zarabia. 

Magistrat ugłasza: Uchwałą z dnia 
13. bm. postanowiła Rada miejska przymurować 
skrzydło piątrowe od strony ulicy Wodnej do 
bndynku koszar straży ogniowej i adaptować 
część piątrową tychże koszar wedlug przedłożo- 
nego planu kosztem 8511 zł. 30 ct. w. a. Celem 
wykonania tej uchwały rozpisuje się niniejszem 
publiczną lieytacyę na przedsiębiorstwo budowy 
koszar straży ogniowej, za pośrednictwem pise 
mnych,. ostemplowanych zamkniętych i w wadium 
wynoszące 446 złr. podług kursu obliczonem, za- 
opatrzonych otert. Rzeczone oferty zawierające 
nadto oświadczenie znajomości planów, kosztory- 
sów i-warnnków licytacyjnych, mają być do dnia 
30. b m. godziny 11'/, rano do rąk bar- 
mistraa miąstą, a w dniu ostatnim do rąk komi- 
syi Micytacyjnej, w biurze inżyniera miejskiego 
urzędującej złożone, kosztorys i warunki licyta- 
cyjnę mogą być każdodzienne w godzinach od 
10. du 12. rang: w pomienionam biurze przeglą- 


dnięte. 


X 


KRONIKA. 


Pogrzeb ép. Narcyza Puchalskiego, 
odbył mię w gawadisk .d..22. bq. przy nader „li: 
cznym współudziale publiczności i reprezentantów 
włady rządowych i autonpmicznych. Karawan, na 
którym zwłoki przewiezione zostały do Zurawicy, 
poprzedzało duchowieństwo z ks. kanonikiem i 
prohoszczem przemyskim Dr. Paszyńskim na 
czele, Wieńce od rodziny ks. Sapiehów, rodziny | 
zmarłego, Rady powiatowej i Magistratu miasta 
Przemyśla zdobiły. trnmny. Za rodziną zmarłego 
postępował zastępca marszałka Rady powiatowej 
p. Dr. Czaykowski w okazałym polskim stroju, | 
ck. radca namiestnictwa p. Górecki i burmistrz 
miasta p. Dr. Dworski. Obok trumny, podczas 
pochodu, postępował pluton straży ochot. pożar. 
złożony z 8 towarzyszy i dwóch podoficerów. 
Jako delegaci straży ochot. pożar. wzięli udział 
w pogrzebie p. M. Osiński i p. W. Reger. 
Kondukt przeciągnął nlicami Czarnieckiego, Ja- 
giellonską, Franciszkańską, Rynkiem i ulicą Mo- 
stową na Zasanie gdzie się zatrzymał przed ko- 
Ściołem pp. Benedyktynek. Ztąd zawieziono zwło- 
ki do Żurawicy, aby je pochować w grobowcu 
tamilijnym. Nad grobem miał mowę p. Dr. 
Czaykowski, sławiąc w krótkiem lecz pełnem 
namaszczenia przemówieniu zalety zmarłego jako 
prawego syna ojczyzny, dzielnego żołnierza i za- 
słażonego około rozwoju życia autonomicznego o- 
bywatela rolnika. , 

Zwłoki dwóch lekarzy pułkowych 8. p. 
Dórfiera i Miki, którzy w roku 1856 podczas 


_ GAZETA PRZEMYSKA z d. 25. maja 1890. 


Artura hr. Potockięgp, wybrany został na zebra: z pań, że taki postępek jest niegrzeczny, odezwał 
nin delegatów, p. Zygmunt Dembowski z Kosie-,się któryś z pp. oficerów do kobiety: Was geht 
nic. prezes Towarz. kredytowego ziemskiego we mich das an, wenn sie nicht still sind, hau 
Lwowie. ` dch die gange Gesellschaft zusammen Trudno 

Slub p- Bolesława , Doskowskiego Z panną parasolką bronić się pałaszowi, więc słowa te 
Maryą Kossowską, córką Walerego i Maryi z Tru- pozostawiono bez odpowiedzi. Ową groźbę mit 
skolaskich Kossowskich, odbędzie się d. 4. czer- | dem Zusammenhauen uważamy za wybryk pod- 
wca br. w Łęczycy (Królestwie Polskiem). nieconego humoru, gdyż wątpimy. aby w ogóle 

Tow. strzeleck'e otwiera strzelnicę „na | kto z mężczyzn, a szczególniej oficer, w stanie 


się natychmiast do domów. Z tego powodu 
mniemamy, że komitet powinien ustanowić 
inny termin na sprowadzenie zwłok Mickic- 
wicza tak, aby cała młodzież szkolna oficyal- 
nie niejako w uroczystości udział wziąć mo 
gła. Gdy zaś w dniu 28. czerwca odbywa 
się nabożeństwo żałobne za duszę cesarza 
Ferdynanda, a d. 29. wypada niedziela, po- 
zostałby więc na uroczystość sprowadzenia 


| Budach* w niedzielę 25. bm. Strzelanie do tarczy 


odbywać się będzie w każdą niedzielę i świeto. 

W hotelu „Victoria“ dzis koncert 24. 
pułku piechoty. 

W Żielone święta odbędą się w re- 
stauracyi p. Altschiilera na Zamku dwa koncerta. 
W niedzielę tj. dzis koncertować będzie muzyka 
10. p. p., zaś w poniedziałek muzyka 24. p. p. 

Dla gospodarzy. Wedle obwieszczenia 
c. k. Komendy kadru uzupełniającego 6. pułku 
ułanów w Przemyślu z dnia 14. bm. znajduje się 
obecnie jeszcze jedna partya z przeznaczonych do 
oddania a raczej odebrania do prywatnego uży- 
tku, zupełnie zdolnych, ułaskawionych, dlo zaprzę- 
gu ułożonych i ujeżdżonych 5—7 letnich koni. 
Ubiegający się o oddanie pomienionych koni do 
użytku zechcą 8 dni przed zamierzonem oglą- 
dnięciem wnieść dotyczące pisemue zgłoszenia u 
powyż wyrażonej komendy, która udzieli zara- 
zem wszelkich w tej mierze potrzebnych wyja- 


grasującej w Przemyślu cholery, pielęgnując cho- 
rych z rzadkiem poświęceniem, sami padli ofiarą 
obowiązku, zostały w czwartek z grobów na sta- 
rym cmentarzu, gdzie dotąd spoczywały, kosztem 
miasta wydobyte, złożone w nową trumnę i w 
sposób uroczysty przewiezione na nowy cmentarz. 
Zwierzchność gminy dała tem od siebie naślado- 
wania godny przykład dla innych. Mamy tu na 
myśli konieczność przeniesienia zwłok ks. biskupa 
Śnigórskiego i ks, infułata Feygla z starego 
cmentarza na nowy, aby te czcigodne szczątki 
mężów zasłużonych dla kraju i miasta ochronić 
od zbezczeczenia. Kapituły rz. kat. i gr. kat. 
powinny się tem zająć co rychlej. Domaga się 
tego i spodziewa cała ludność Przemyśla. 

Tow. dramatyczne w Przemyślu zło 
było sobie miespożytą zasługę dwukrotnem przed 
stawieniem |ndowej sztuki p. t. „Kościuszko pod 
Racławicami“, Gdy jednak część tylko inteligencyi 
miejscowej i młodzieży szkolnej miała sposobność 
być na przedstawieniach, a szersze warstwy pu- 
bliczności dotąd tej sztuki wielce patryotycznej 
nie widziały, jesteśmy tego zdania, że należy tę 
sztnkę odegrać poraz trzeci po uenach zniżonych, 
aby ludność robotni cza i okoliczni włościanie mo- 
gli być na przedatawieniu. Dzień świąteczny lub 
niedziela będą uejodpowiedniejszymi dla przedsta- 
wienia . 

Prezesem Rady nadzorczej krak. Towa- 
xzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, w miejsce śp. 


śnień. Ustnej informacyi w tym względzie zasię- 
gnąć można codziennie od godziny */,11 do '/,12 


prawidłowym mógł kobiecie grozić bronią. zwłok Mickiewicza dzień 30. lub 27. czerwca.” 
Apelacya nie po formie urządził sobie Uwagi te trafiają nam bardzo do prze- 
stójkowy K. B., który występował jako poszko- : konania i sądzimy, że komitet powinien się 
dowany w sprawie karnej o przekroczenie prze- dobrze zastanowić nad tem, czyli by inny 
ciw organom publicznym podczas pełnienia służby. | termin nie był stosowniejszym. 
Sędzia wyrokujący dokładnie zbadawszy sprawę Powiatowe Towarzystwo załiczko- 
uwolnił podsądnego od zarzutu. Przeciw wyda- ; we w Głogowie nadesłało kwotę 10 zł. 
nemu wyrokowi żadna ze stron nie zgłosiła od Towarzystwu im. St. Staszica na rzecz fun- 
wołania. Dopiero około godziny 12 rozmyślił się, duszu rezerwowego. 
albo też popchnięty przez kogoś innego, które: Lwowskie towarzystwo literackie 
mu znać formy postępowania karno-sądowego są imienia Miekiewicza uchwaliło wybić na 
chińszczyzną, posunął K. B. do Prezydenta sądu uroczystość sprowadzenia zwłok wieszcza do 
z żałobą. że wyrok został niesłusznie kraju, medal pamiątkowy. którego główna 
wydany. (Cos podobnego niożebne jest chyba strona wyobrażać będzie oblicze poety, we- 
w Przemyślu i da się jedynie wytłumaczyć ni- dług słynnego medalionu Dawida, druga w 
skim stopniem wykstałcenia K. B. P. Prezydent |otoku zawrze wiersz z l księgi „Pana Ta- 
po tej skardze .... zawezwał sędziego i zażądal deusza” : Tak nas powrócisz cudem 
od niego wyjaśnienia sprawy. Wyjaśnienie, oczy- na ojczyzny łono —a wewnątrz napis na- 
wista, iż niemogło być inue, jak tylko zadawal- |stępujący: „Na pamiątkę sprowadzenia zwłok 
niające, bo nasz stan sędziowski słynie | wieszcza na Wawel. Towarzystwo literackie 


przecie zsumiennościi nad wyraz pra- 
widłowego wykonywania sprawiedli- 
wości. 


przed południem w kancelaryi kadru przy ulicy 
dobromilskiej pod Nr. 126, tudzież przeglądnąć 
dotyczące warunki, które na żądanie także po- 
cztą do przeglądnienia przesłane być mogą. 
Zguba. Dnia 12. sierpnia 1889 złożono 
w tutejszeni biurze policyjnem sygnet złoty. Ma- 
gistrat wzywa przeto właściciela, aby z dowodami 
własności w tutejszej kasie miejskiej po takowy 
się zgłosił, gdyż po upływie jednego roku sygnet 
ten w drodze publicznej licytacyi sprzedanym zo- 


Wet, za wet. Na placn przed hotelem 
„Przemyskim“ kopią obecnie stndnię. Otwór stu- 
dni okalają poręcze i pilnuje robotnik, aby ktoś 
do otchłani nie wpadł, Onegdaj oparł się p. H., ka- 
mienicznik i przedsiębiorca na poręczu i wpatrywał 
w ciemny otwór studni. Robotnik wypełniając dane 
polecenie zawezwał p. H. do oddalenia się. P. H. 
odpowiedział na to grubijaństwem, Wartownik wi- 
dząc przed sobą chałat i nie wiedząc, że pokrywa 


stanie a z uzyskaną kwotą postąpi się wedle ustawy. 

Czyn bohaterski chałatoweów. We 
środę 21. bm. około godz. 9 wieczorem obsaczyła 
zgraja chałatowców na żydowskiem mieście z nie- 
wiadomych powodów podoficera 77. p. p. Dwaj 
szeregowcy tego samego pułku widząc podoficera 
w opałach nadbiegli z pomocą. Odważni chała- 
towcy rzucili się wtedy ku żołnierzom, zdarli im 
czapki z głowy i pobiegli z tymi troteami krzy- 
cząc gwałtu na odwach w Rynku, Żołnierze po- 
dążyli oczywiście za czapkami. W chyżym biegu, 
żydkowie przodem, a za nimi żołnierze, przecią- 
gnęła cała czereda z dzikim wrzaskiem i gwi- 
zdamen ulicani, strasząc po drodze spokojnych 
przechodniów. Stójkowy jak zwykle nie był wi- 
śloczny. 

Podwójnie nkarana. W piątek na tar. 
gu sprzedawała włościanka Zasadna z Łuczyce by- 
czka na targowicy. Ponieważ targujący byczka 
chałatowiec nie dawał tyle, ile sprzedająca żąda- 
ła i powstała w skutek tego pewna sprzeczka 
między kupującym a Zasadną, wmieszał się do tej 
sprawy stójkowy i strzegąc niby porządku targo- 
wego poszturkał włoŚciankę i zapędził byczka do 
aresztu stajennego w hotelu „pod Dębem*. Zasa- 
dna nie chcąc pozbyć za niską cenę swojej wła- 
sności podwójnie została ukaraua, bo musiała zejść 
z targowicy i otrzymała kilka policyjnych sztur- 
kańców. Czy ostatnie należą do przepisów służbo 
wych stójkowego, o tem pozwalamy sobie wątpić 

Kradzież. W nocy z soboty na nie- 
dzielę skradziono z pomieszkania p. Ńiissweina 
przy włamaniu się z kredensu srebra stołowe 
wartości po nad 360 złr. Ponieważ sprawca do- 
tąd wyśledzony nie został, podobnie, jak amator 
garderoby teatralnej, udał się p Siisswein do ck. 
starostwa z prośbą, ażeby e. k. policya rządowa 
wzięła na siebie śledzenie śmiałych złoczyńców. 
Już to jakoś od pewnego czasu wyrosły naszym 
rzeziinieszkom rogi i wiedzie im się gładko. 

Gęste libacye piwa spowodowały w 
niedzielę 18. bm. bójki między cywilnymi i żoł- 
nierzami. Bitwy stoczono na „Wygodzie* i w 
„Tanim ogrodzie“ ua lwowskim trakcie. W obu 
wypadkach zostali cywilni skaleczeni. Jedno z 
tych skaleczeń jest groźne i przedmiotem docho- 
dzenia karno-sądowego. 

Napad rozbójniczy. P. L. Rozwadow- 
ski, znany całemu miastu oryginał, mieszkający 
samotnie w towarzystwie kocura „Mucka“ w eha- 
łupinie położonej przy ul. Dobromiłski:j, został 
we Środę o godzinie 11'/, w nocy napadnięty w 
swem mieszkaniu i ciężko skaleczony. Jak p. R. 
opowiada, miało się jakieś indywiduum zakraść 
do jego mieszkania i uderzyć go kilkakrotnie w 
głowę w chwili, gdy wszedł do pokoju i szukał 
za zapałkami. Po tych razach opuściła p. T. 
Rozwadowskiego przytomność i odzyskał ją do- 
piero po upływie godziny. broczony krwią po- 
czołgał na czworakach do mieszkania swojej są- 
siadki p. Vimpeller, która mn pierwszej udzieliła 
pomocy. Komisya karno-sądowau badała p. Rozwa- 
dowskiego we czwartek 22. b.m, Nledztwo pro- 
wadzi sędzia śledczy p. Praczyński. 

Utonał onegdaj szeregowy ce. i k. inży. 
nieryi wojskowej, zażywając kąpieli w Sanie w 
miejscu, , gdzie kąpiel jest wzbroniona. 

Zrebcem jednolatkiem, smagając bie- 
dne zwierzę bez litości, harcuje p. J. Kuhlstok 
ciągle po Zasaniu. Wartoby wysłać tam Btójko- 
wego, aby się o tem naocznie przekonał a po 
sprawdzeniu faktu pociągnąć systematycznego drę- 
czyciela zwierząt do odpowiedzialności: 

Szabla a spodnica. W minioną nie- 
dzielę zaskoczył leszez liczne grono pań i panów 
na Zamku. Towarzystwo schroniło się pod we- 
randę p. Altschlilera i wysłało umyślnego posłańca 
po dwa fiakry do miasta. Zaledwie tiakry nadje- 
chały, okupowali je pp. oticerowie, chociaż dla 


kapitalistę, odpowiedział także po grubijańsku. 
P. H. rozsierdził się i uderzył wartownika w 
twarz. Niesłusznie uderzony poszukał sobie dora- 
źnie zadośćuczynienia odwzajemnił się p. H. tak, 
że mu oko podsiniało, a policzek nabrzmiał jak 
poduszka. 

Zmarli. Jędrzej Petrzik, c. i k. porucznik 
przy 45 pułku piechoty, zmarł dnia 2I. b.m, w 
25 roku życia. 

Jarosław à. 24. bm. (Koresp. Gaz. 
Przem.) Oduośnie do korespondencyi mojej z 
dnia 16, maja z radością sprawdzam, że wybory 
do rady gminnej we wszystkich 3 kołach prawie 
ku zupełaemu zadowoleuiu szerszej publiczności 
jarosławskiej przeprowadzone zostały. Ruch wy- 
borczy w mieście naszem przeto ustał, cisza ij 
spokój zapanowały w pełnem słowa tego znacze- 
niu. Większość mieszkańców w rzeczywistości z 
niedowierzaniem pewnem w przyszłość patrzy, bo 
jakkolwiek skład nowej rady jest jej poniekąd 
rękojwiąn:że nowo wybrani wstąpią w ślady sku- 
tecznej: działalnosci komisarza rządowego, zachodzi 
jednak obawa, że skład tejże przed ukonstytuowa- 
niem się nader pożądanych członków stracić może, 
gdyż naczelnicy władz rządowych zmuszają nie- 
których wybranych członków, których publiczność 
cała swem zupełnem zaufaniem obdarza, do re- 
zygnacyi, a to chyba jedynie w tym celu, ażeby 
zamiast wybranych zastępców, ludzi prawych i| 
zacnych, weszły do rady żywioły dawne, wzglę: | 
dnie by zakwiło dawne anarehiczne pano- 
wanie. Wybrano tylko takich, którym ustawa 
pozwala sprawować urząd radnego, a gdyby po- 
mimo ich uprawnienia do piastowania tej godności 
władze zwierzchnicze sobie tego nie życzyły, to 
jest przecież dość czasu, jeśli zrezygnują po ukon- 
stytnowaniu się rady. Zawsze szczerze ich żało- 
wać będziemy, bo stracimy dzielnych i prawych 
szermierzy w radzie. Pozostaje nam jednak ta 
pewność, że zastępcy tychże również w ich ślady 
wstąpią; inaczej się jednak stanie, gdy już dziś 
zrezygnują, wówczas w całej pełni powrócą dawne 
rządy. 


Przewodnika Przemysłowego Nr. 
20 z 22 bm. zawiera: 1) M. Pilecki: Powiato- 
wa kasa dla chorych. — 2) M. Niesiołowska: O 
rozmaitych sposobach reklamy przemysłowców, ku- 
peów i rękodzielników (c. d.) 3) O, Obogi: Wie- 
deńskie domy mieszkalne (dokończenie). 4) Rady 
i wskazówki. Kronika. — 6) Krajowy 
przewoduik adresowy. — 7. J. Turczyńki: Pra-| 
szczur ('zemegów |tejleton powieściowy). — 8) 
Dr. Jan Sawicki: Łyżwowe koleje żelazne (tejle 
ton naukowy). — 9) Ogłoszenia (inseraty), 


— 5) 


: W sprawie sprowadzenia zwłok 
Mickiewicza. Jak o tem donosiliśmy, u- | 
chwalił komitet sprowadzenie zwłok wieszcza 
i złożenie takowych w krypcie na Wawelu na 
d. 1. lipca br. W sprawie tej otrzymuje N. Ref. 
następujący komunikat pochodzący ze sfer 
szkcinych. „Dzienniki doniosły, że komitet, 
zajmujący się sprowadzeniem zwłok Mickie- 
wicza do kraju, przeznaczył na tę uroczy- 
stość dzien 1. lipca. Termin ten wydaje nam 
się niewłaściwym. Sprowadzenie zwłok wiel. 
kiego wieszcza i złożenie ich w Panteonie 
narodowym na Wawelu, powinno się odbyć 
przynajmniej z taką uroczystością, jaką wi 
tała Warszawa przed 70 kilku laty szczątki 
rycer a, cu „bonor Polaków Bogu oddał." 
Zamiast zbrojnych szyków, wśród których 
po ulicach Warszawy przesuwał się niegdyś 
wóz żałobny, wiozący zwłoki księcia Józefa, 
niech tworzy szpaler młodzież ucząca się, 
bo Mickiewicz był i będzie zawsze jej hetma- 
nem duehawym. Wypełnienie tego puuktu 
programu jest w dniu 1. lipca prawie niee 
podobne, gdyż młodzież otrzymuje świadectwa 


nich nie hyły przeznaczone, a na uwagę jednej 


d. 30 czerwca i po większej części rozjeżdza 


imienia Adama Mickiewicza MDCCCXC.* 
Medal ten wyjdzie z pod stempla w ostatnich 
duiach czerwca r. b, a cena jego będzie za 
egzpl. bropzowy 3 zł., za srebrny 15 zł. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie handlu bydłem. Na- 
miestnictwo galicyjskie zawiadamia, iż na- 
miestuictwo czeskie roaporządziło, że Świnie, 
ze stacyi obserwacyjnej w Białej pochodzace, 
mogą być wyładowane także na stacyi kolei 
państwowej austr.-węg. towarzystwa w Mo- 
rawecu w Czechach przy ścisłem zachowa- 
niu obowiązujacych postanowień. 

Ta sama władza ogłasza postauowie- 
nie król.-prusk. prezydenta rządu w Wroc- 
ławiu, zezwalające na wprowadzenie akon- 
centrowanego uawozu bydłęcego jako suchej 
mączki z Austro Węgier do Niemiec na tak 
długo, dopóki w Austro-Węgrzech nie pa- 
nuje kaięgosusz. 

Namiestnietwo czeskie rozporządziło co 
następuje: Przywóz bydła pożytkowego 
(wołów, buhai, krów. jałownika, cieląt, owiec, 
kóz) z Galicyi i Bukowiny do Czech pozo- 
staje nadal wzbroniony. 

Przywóz bydła rzeźnego z Galicyi i 
Bukowiny dozwolony jest i nadal pod wa- 
runkami, że bydło takie wyładowane będzie 
z reguły tylko ma jednej ze stacyj kolejo- 
wych, przeznaczonych do ładowania i wy- 
ładowania bydła. 

W wypadkach jeduak uwzględnienia 
godnych udzielać będa starostwa pozwolenia 
na wyładowanie bydła także na innych niż 
wyż wymienionych stacyach kolejowych. 

Wprowadzone bydło nie może weliodzić 
w żadną styczność z innymi ziwięrzętami 
racicowymi, a wypęd takiego bydła z miejsca 
przeznaczenia na targ jest wzbroniony. 

Tylko na targ rzeźny w Pradze wolny 
jest przypęd takiego bydła pod warunkiem, 
że na targu będzie odosobnione i ztamtąd 
tylko do Pragi i przedmieść Smichowa, 
Weinbergu 'Karolinentbalu przeprowadzonen 
być może na rzeź w tamtejszych rzeżniach. 


| — —"-»-» | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Józef Jarolim. 


Rubryka „Nadesłane“ uie pochodzi od Redakcyl. 


Nadesłane. 


Zmiana lokalu. 


Z dniem 1. maja b. r. przeniosłem 
moją pracownię i skład obnwia na ulicę 
Kolejową Nr. 101 do domn 00. Re- 
formatów. Teofil Wójcicki, 


Drobne ogłoszenia. 


Powiadamiam pp. Obywateli dóbr 
ziemskich, pp. kupców lasów, Że za miernem 
wynagrodzeniem wykonuję pomiary, regulacyą, 
taksacyą lasów, odwodnienia i nawodnienia grau- 
tów, sporządzam plany gospodarcze, udzielam wsze|- 
kich informacyi w sprawach leśnych, przyjmuję 
kierunek techniczny w lasach gminnych, oraz u 
| tych pp. właścicieli, którzy mając mniejsze obszary 
| leśne, nie są w stanie trzymać leśnika z wyższym 
egzaminem. 
| Powiadamiam pp. kandydatów le- 
śnictwą, że z dniem 1. czerwca br. rozpoczynam 
| przysposabiać do egzaminów leśnych. Przemyśl, 

trakt Węgierski Nr. 309. 
W. Lizak, egzam. technik leśny. 


Mlieko do picia prosto od krowy na Pod- 
zamczu ul. Zielona |. 11. dom p. Niedzwiedzkiej. 


2.000 do 3.000 bez ryzyka i kapitału 
zakładowego nadarza Bię zarobić gospodarzom, 
sekretarzom, kupcom i agentom, w ogóle tym wszy- 
stkim, którzy mają obszerne znajomości, a to: 
przez przyjęcie intratnego zastępstwa. Bliższych 
wiadomości można zasiągnąć pod adresem Mercur 
w Ekaspedycyi Anonsów 1. Danncberg. Wiedeń 
I. Kammpfgasse 7, Listy należy wystosować w je- 
zyku niemieckim. 
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 
w PRZEMYSLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) 


poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro- 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa- 
nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, ©. Thiesa, ©. Prochaski, Kielhausera i innych. 
Rvzpylacze do perfum. łabędziki do pudru, szezoteczki do zębów itp. 


COGRERCESOGESZSESE 
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Znajdujący się co najmniej na sprzedarz w 20.000 składach i n- 


znany jako najlepszy środek przeciw owadom 


potanial znów. 


Flaszki oryginalne są zaopatrzone napisem J. Zacherlin i kosztują 


obenie 15 ct, 30 ct, 53 ct. i 1 zt 

Środek ten jedyny niszezy z niezwykłą siłą i szybkością wszelkie 
owady w mieszkaniach, kuchniach , hotelach, sukniach i meblach, jak 
też i u zwierząt domowych, w stajniach, na roślinach w ciepkuniach iw 
ogrodach. To co się sprzedaje w papierze na wagę nie jest nigdy spe 


cyalnością Zacherl'ego. 
W Przemyślu u pp. Z. Kalickiego apt., 
żowskiego, Maycra U. Gansa, M. Kruga, E. Kruga, 


Janowskiego i Strzy* 


ława Nahlika apt. 
Władysława Nahli pt., Kd. Ma- 3 


G. Syropa, È Witkowskiego, 


chalakiego, I. Lepiaukiewicza, M. Kozłowskiego, Sam. Śchwebera. — W Bukowsku n pp L 
Bachwaua. — W Chyrowie u p Strzeleckiego. — W Jaworowie u p. Wład. Lachowicza ANY 
|= W Przeworsku u p. Reimana, Wład, Świtalskiego — W Lasku u p. Barańskie a 
Samborze u pp. Aleksiewicza apt., Karola Maresza, Br. Zasławskiego, Kar. Kalmana — Sa- 
| noku w Narodnoj Torhowli, u Jana Rynczarskiego i Jana Markiewicza. 
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'|, pudełka 


W skrzynkach po 6 zł. 


puszka I zł. 25 et. 


FE. 1 raowao 
Odznaczenia na wielu wystawach rolniczych, uznanie Jockey Klubu 
Kw I Z Db» Y | 
" PROSZEK ODZYWIAJACY DLA BYDŁA. koni ìi owiec. 
TO et, "3 jadełka 35 et, 
Kw IZD Y j 
t. i k. uprzywilejowany PŁYN KRZEPIĄCY (do nmywania koni). 
taszka 1 zł. 40 ct. 
KWIZDY „POKARM SILY“ dla koni i bydła rogatego. 
i 3 zł. i w pudełkach po 30 ct. 
KWIZDY „WASELINA* na kopyta końskie (do utrzymania kopyt), 
KWIZDY „KIT“ do kopyt (sztuczny róg), laska 80 ct. 
KWIZDY „PROSZEK“ dla nierogacizny, środek pomocniczy przy tuczeniu dla nie 
EE zanikającej, pudełko duże I zł. 20 ct., mniejsze 63 ct. 
KWIZDY „MYDŁO“ ala zwierząt domowych, sztuka 40 ct.. mała puszka 1 zł. 20 et 
a wielka I zł. 60 et. 
KWIZDY „MYDŁO“ do czyszczenia i utrzymania siodeł i moderunku na konie, 
puszka I zł. 
Aby się uchronić przed naśladownictwem proszę uważać na znaczek ochronny. 
Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Korneuburgu 
c- ik. nadwornego i król. ram. dostawcy preparatów weterynarskich. 
Kk Ww I ZD Y 
KORNIEURYTRGSKI PROSZEK odżywiający dla hydła 
KWIZDY c. ik. upczywilejowany płyn krzepiący dla koni, jak też i KWIZDY wszel- 
kie preparata prawdziwe gą ua składzie we wszystkich aptekach i drogueryneh 
monarchii, y 
u UOTI WEZ z 
| KAWSZE ŚWIEŻĄ 
EZROWIANRKĘ 
z nowo ucządzonego zakładu krowiankowego 
Profesora Dr. ANTONIEGO BARAŃSKIEGO 
we Lwowie 
la i okolicy 
ma jedynie na składzie dla Przemyś 
APTEKA POD GWIAZDĄ W PRZEMYŚLU 
ul. Franciszkańska obok wieży zegarowej. 
a a aaa 


_GAZETA PRZEMYSKA z d. 25. maja 1860. 


WODY MINERALNE 


krajowe i zagraniczne 


utrzymuje na składzie 


aptóka „pod Opatrznością* F. BAJERA w Przemyślu. 


DOŁ wwwwwwwwwwwww 
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Już Roa” świeże 


bac mineralne 


F krajowe i zagraniczne 


Apteki pod „Gwiazdą“ 
obok wieży zegarowej. 


Kaze ACE REKOWO KBE WE 


| IF NA IL PIETRZE. wg 


Na wiosnę i lato 


zaopatrzoną została 


Filia fabryki wiedeńskiej 


: Kamizelki pikowe 195, 6 Ubranka dla chłopców 2 50 
Wielki w ybór szłalroków, menżyków, paltotów płaszczy nieprzemakalnych itd. itd. 
po najwuniarkowańszych cenach. 


Spodnie od zł. 3 do zł. I2. 
Pp. Urzędnikom państwowym połecamy nowe uniformy 
po cenach najprzystępniejszych. 
O łaskawe względy upraszają 


4 HEILHANNA KOHNA i SYNÓW 

8 w Przemyślu, ul. Frańciszkańska |. 156 uaprzeciw apteki „pod Gwiazdą“ 

CE NA I PIĘTRZE 

3: w wielki wybór B 
= = r u u u N 

CJE 8 

<<| ubiorów męskich i dziecinnych |. 

2 o 

z Ubrania marynarkowe od zł. © do 32 Ubrania sałonowe i (rakowe od zł. 22'-. 2 

CIE) Ubrania Żakietowe „ 18 „40 | 'Pużurki (t. zw. Anylezy) 2 
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Hellmann Kohn i Synowie. 
we Wiedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcach, 
Mie -Białej, Tarnowie, ' Pilznie (Cuec hy.) 


SKŁADY nasze: 
Opawie, 


Ulica Franciszkańska 1. gó I piętro | 


|IOOSPSPSOSZSZYCIZWE I SOSOSZSOSEDA EmiffirarriT GŻTATA TTE 


Drognerya | porlumerya D. Ludkiewicza i SKi W premi 


ulica Kazimierzowska (dawniej lwowska) 


poleca 
Pokost domowego wyrobu prędko schnący, farby olejne w łubkach i farhy olejne 
dla lakierników, farby do barwienia matervj wełnianych, jedwabnych itp, lak 
damarowy, kopalowy i inne, bronzy w płynie lakier złoty do bucików i lakier 
do czernienia skóry i nadanie jej połysku, najlepszy kit do porcelany. 
Karuk +tolarski, Karuk rybi, Gabki, pendzle itp. 


EF ZMIANA SZLEPU „| || WE ZMIANA SKLEPU a || 


h aF ZMIANA SKLEPU ggf 


z dniem 1. maja 1890. 
Od roku 1876 zoana 


pracownia i skład obuwia 


własnego wyrobu 


TEOFILA WÓJCICKIEGO 


a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyśla przeniesioną została z ze z wchcdem 4 ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z domu gr. k. kapituły 


EG na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów “4% 


i poleca ubeenie powiększony własnego wyrobu magazyn Obawia wszełkiego 
rodzaju Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówieuia po za- 
miejscowe pskuteczniaum za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr. 


Dziękując aprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem nsilnem mojem 
będzie dokładiuem wykonywauiem | 'łownością na zawsze ua takowe zasługiwać. 


% głębokim szacunkiem Teofil Wójcicki. 


AL N$ ZMIANA SIZILEPU 


p p —- 


KROWIAN KA 


p A Lim zakładu krowiankowego 
I. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia 
aptece, „pod Opatrznością” F. Bajera 
w Przemyślu. 


DE ZLIIANA SELEFPYU 


Drukiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu. 


